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Zamordowanie następcy tronu
i jego żony.

W  niedzielę p o  po łudniu  nadeszła straszna, 
wstrząsająca w iadom ość  o z a m o r d o w a n i u  a u s t r o -  
w ę g  i e r s ki  e g  o n a,s t ę p c y  t r o n u ,  F r a n c i s z k a  
F e r d y n a n d a  , e . g o  m a ł ż o n k i ,  Z o f i i ,  w sto
licy Bośnii, w Sarajewie. W pierwszej chwili nikt nie 
chciał dać wiary potw ornej wieści, w ieczorem  jednakże  
przyszło jej potwierdzenie. Na drugi dzień przyszły, 
z Krakowa naazw yczajne  wydania  gazet, donoszące  o 
zbrodni. Z apanow ało  ogó lne  poruszenie.

Ostrzeżenie.
Arcyksiąze nas+ępca tronu  bawił w Bośnii z oka

zy i wielkich m anew rów  górskich. Przed w yjazdem  na 
te m anew ry  dochodziły  do  W iednia pogłoski, o p rzy 
gotowującym  się spisku na życie arcyksięcia. Arcyksiąże 
nie daw ał im wiary, jednakże  usiłował odw ieść arcy- 
księżnę od  zamiaru towarzyszenia, lecz żona  stanow czo  
oświadczyła, że jeśli m im o wszystko arcyksiąże chce 
jechać, to i ona  z nim pojedzie.

C o  do  pog łosek  o w ych  —  to miały przyjść one 
przez Belgrad, a mianowicie zostałv p o d o b n o  zako
m unikow ane przez posła  serbskiego w W iedniu rzą
dow i austryackiemu poufnie.

W iadom ość  ta w ydaje  się mało p ra w d o p o d o b n a  
i kcła u rzęd o w e  wiedeńskie p o d o b n o  zaprzeczają, ja
k o b y  p o d o b n e  ostrzeżenie ze strony rządu  se rbsk iego

otrzymały. Nie u lega wszelako wątpliwości, że koła 
rządow e zdawały sobie s p rawę, że agitacya wielko- 
serbska, mająca swe źródło  w Belgradzie, nurtuje w śród  
m łodzieży serbskiej w  Bośnii i że koła te wyzyskać 
m c g a  bytność  arcyksięcia celem jakichś w rog ich  dla 
A ustro -W ęgier  mamfesiacyi a naw et i zamachu. Na ta
kie o b aw y  wskazuje szereg  zarządzeń, jakie z ckazyi 
przyjazdu arcyksięcia d o  Sarajewa przedsięwzięły wła
dze bośniack :e. P rzybyszów  z zagranicy rew idow ano , 
38 podejrzanych  o zie zamiary o sób  uwięziono, w y
dano  jak najostrożniejsze zarządzenia, wzbraniające g ro 
m adzenia  się tłumnie na ulicach miasta, nawet z a b ro 
n iono stać w oknach podczas  przejazdu arcyksięcia. 
Ściągnięto p rzeszło tysiąc żandarm ów , nad to  obstaw io
no wszystkie ulice szpalerami wojskowymi. W y s tę p o 
w ano rów nież  ba rdzo  s tanow czo przeciw  agitacyi wiei- 
ko-serbskiej, która na w iadom ość o przyjeździe zamie
rzonym  arcyksięcia do  Bośni jakby jeszcze wzrosła 
Zatem wrzenie  w  kołach serbsk ich  było rządowi kra
jow em u w  Bośni wiadome.

Tern większa odpow iedzia lność  spada na szefa 
kraju gener. Potiorka, że zdaiąc sobie  sp raw ę z nie
bezpieczeństw , nie użył wszelkich sił, by następcę  tronu  
o d  zamiaru po d ró ży  do  Bośni odwieść.

Pierwszy zamach.
C o  d o  sam ych szczegó łów  zamachu, to z relacyi,
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jakie nadeszły, wynika, że p i e r w s z y  b o m b o w y  
z a m a c h  w y d a r z y ł  s i ę  k o ł o  g o d z .  1 0  m,  35 .  
w  n i e d z i e l ę  r a n o ,  w  c z a s i e  j a z d y  n a s t ę p c y  
t r o n u  z o b o z u  w o j s k o w e g o  — w zględnie  ko- 
naku  — d o  r a t u s z a .  P odczas  teg o  zam achu zacho
wał się z wielką przy tom nością  umysłu i m ęstw em .
0  t i a r ą  t e g o  z a m a c h u  p a d ł o  o s ó b  o ś m ,  z ł e 
g o  d w i e  z e  ś w i t y  a r c y k s i ą ż ę c e j ,  a s z e ś ć  
z p u b l i c z n o ś c i ,  przypatrującej się. O d  zam achu 
te g o  nikt nie zginął, a rany, jakie on spow odow ał,  są 
s to su n k o w o  lekicie. B om ba jednak  była bardzc silna. 
Była to t. zw. b o m b a  flaszkowa, napełn iona  ołowiem
1 gw oździam i. W y b u c h  jej zerwał w  bliskim sklepie 
żaluzyę żelazną, a p oza  sześciu ciężej ranionymi ranił 
jeszcze lekko kilkanaście osób.

P o  zam achu tak szef policyi, jak i szef kraju, mar
szałek polny Potiorek, oraz żona  arcyksięcia błagali go, 
by wrócił d o  konaku  i nie udaw ał się na przyjęcie do 
ratusza, arcyksiążę jednak  nie uległ tym p ro śb o m  i udał 
się d o  ratusza, gdzie rada rmajska była zg rom adzona  
w  kom plecie  dla powitania arcyksięcia. Nie wiedziano 
tam jeszcze nic o zamachu. Burmistrz przystąpił tedy 
d o  w ygłoszenia  przygo tow anej mowy N astępca  tronu, 
w zburzony  zam achem , choć  usiłował zachow ać spokój, 
przerw ał m o w ę  burmistrza s ło w a m i: „Panie burmistrzu, 
to rzecz niesłychana. Przyjechałem w  gościnę  do  w a
szego  miasta, a przyjmują mnie tu b o m b ą ! Teraz pan 
m ożesz  rr.ówić“ .

P o  przyjęciu w ratuszu, które odbyło  się krótko 
i w śró d  znacznego podniecenia , postanow ił arcyksiążę 
udać  się do szpitala, gdzie odw ieziono  pułkownika Ma- 
rizziego, zran ionego  podczas  p ierw szego zamachu.

Drugi zamach —  śmierć arcyksięcia i jego żony.
Ale ponow nie  tak szef kraju, jak szef policyi, jak 

wreszcie  i żona arcyksięcia błagali go, by zar iechał  te 
g o  zamiaru, lecz by wracał krótszą, n iezapow iedzianą 
d ro g ą  d o  konaku. Arcyksiążę znow uż nie chciał us+ą- 
pić tym p ro śb o m , lecz zarządził stanowczo, by u trzym ano 
wszystkie zarządzenia  pop rzed n ie  i w p rogram ie  żadnych 
zmian nie rob iono . Jednakże ze w zg lędu  na bezp ie 
czeństw o  żony, chciał ją odesłać innym autom obilem  do  
konaku, arcyksiężna jednak nie zgodziła  się na to i jak
kolwiek pełna złych przeczuć i obaw , postanowiła dzie- 
jić z m ężem  los, jaki padnie. U dano  się tedy  do  szp i
tala. G d y  a u t o m o b i l  s k r ę c a ł  n a  u l i c ę  F r a n 
c i s z k a  J ó z e f a  i m u s i a ł  z p o w o d u  s k r ę t u  
i w ą z k o ś c i  d r o g i  z w o l n i ć  p ę d ,  okoliczność tę 
wyzyskał znajdujący się w tłumie za szpalerem w o js 
kow ym  jeden  ze sp iskow ych G a w r y l o  P r i n c i p  
i dał trzy  s trza ły  z browninga do arcyksięcia.

P i e r w s z y  s t r z a ł  u g o d z i ł  n a s t ę p c ę  t r o 
n u  w s z y j ę  i p r z e c i ą ł  a r t e r y ę ,  arcyksiążę usunął 
się b e zp o ś red n io  po  tym strzale z siedzenia, nim to 
jednak  się stało, podn ios ła  się arcyksiężna instynktow
nie, sn ad ź  chcąc  zasłonić męża p rzed  dalszymi strza

łami i w t e d y  t o  u g o d z i ł  s t r z a ł  d r u g i  z b r o w -  
n i n g a  P r i n c i p a  a r c y k s i ę ż n e  w p o d b r z u s z e ,  
z a d a j ą c  j e j  ś m i e r t e l n ą  r a n ę .  Arcyksiężna u su 
nęła się także na d n o  automobilu . Padł strzał trzeci, ale 
ten utkwił w  poduszkach  automobilu. N a Principa rzu
cili się żołnierze i policyanci, oraz publiczność, okła
dając g o  pięściami i szablami. Tym czasem  arcyksięcia 
i arcyksiężnę odw iez iono  jak najspieszniej do  konaku. 
T u  sKonstatowali lekarze, że następca tronu ju ż nie 
żyje i że zmarł zdaje się w  chwil kilka p o  otrzymaniu 
rany, a r c y k s i ę ż n a  ż y ł a  j e s z c z e  p r z e z  k w a 
d r a n s ,  a l e  p r z y t o m n o ś c i  n i e  o d z y s k a ł a  j u ż  
p r z e d  z g o n e m .

Sprawcy zamachu.
Z aresz tow anych  sp raw ców  zamachu, Princip za 

przecza, jakoby należał do  spisku, p rzedstaw ia swój 
czyn jako sam orzutne  przedsięwzięcie, natomiast Ca- 
brynow icz  (ten, co najpierw rzucił bom bę),  nie przeczy 
istnieniu spisku i w ręcz powiada, że w  razie nieudania  
się jednego  zamachu, był p lanow any drugi a naw et 
trzeci; , g d y ż  b o m b  p rzy go tow ana  była większa ilość. 
Istotnie d ru g ą  b o m b ę  znaleziono niedaleko miejsca, 
na którem dokonał b ro w n in g o w eg o  zam achu Princip. 
Zdaje się, spiskowiec, mający tę bom bę, widząc, że za
m ach się udał, porzucił n iebezpieczny pakunek i uciekł.

Sprav 'ca zamachu, G a w y ło  Princip, liczy lat 19, 
pochodzi z G rahow y, pow . Liwno. Uczęszczał do  szkół 
dłuższy czas w Belgradzie, stolicy Serbii. Przesłuchany 
podaje , że już dawniej z m otyw ów  narodow ośc iow ych  
miał zamiar w ykonać zamach na w ysoko postaw ioną  
osobistość. Dziś czekał na przejazd arcyksięcia na ul. 
Apla, a kiedy sam o cn ó d  w pow roc ie  z ratusza na sk rę
cie w  ul. Franciszka Józefa musiał zwolnić biegu, s trze
lił. Cnwilę się wzdrygał, pon iew aż  w autom obilu  sie
działa i księżna, poczem  strzelił szybko raz po  razie 
Princip przeczy, jakoby miał wspólników.

D rug: aresztowany, Caorynowicz, zachow uje się 
cynicznie. Po zamachu wsKOczył do rzeki Mojaczki, 
chcąc umknąć, ale publiczność i pohcya pobiegła za 
nim i schwyciła go.

Po zamachu.
Jak d o n o szą  dale’ z Sarajewa, po  zam achu w śród  

tłumu pow stało  niesłychane wzburzenie. W idziano, że 
wiele o só b  płakało. W szęd z ie  pow iew ają  ża łobne ch o 
rągwie. N a miejscu zam achu  g ro m ad zą  się wielkie tłu
my ludności. P rezydent Sejmu bośniackiego w ys toso 
wał natychmiast do kancelaryi cesarskiej telegram, w y
rażający boleść i oburzen ie  z p o w o d u  niesłychanego  
zamachu, zapewniający m onarchę  o niezmiennej wier- 

j ności w zględem  d o m u  panującego . W  całym kraju pa
nuje spokój i porządek .

Jak cesarz przyjął wiadomość.
G dy cesarza zaw iadom iono o śm.erci arcyks.
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Franciszka Ferdynanda  i jego  małżonki, wydał natych
miast polecenie do  pow ro tu  z Ischlu do  Wiednia, p o 
czerń cofnął się do swych apartam entów  i zjadł sam 
obiad. W iadom ość  wywołała nadzw yczajne  wrażenie 
i współczucie. Wszystkie w idow iska  zostały odwołane- 
Cesarz pracow ał w niedzielę m im o g łębok iego  w zru
szenia, do  7 wieczorem , poczem  przyjął kilka osób  
z kancelaryi gabinetow ej i w ojskow ej i wysłuchał ich 
referatów. Mimo wstrząśnienia ducha, stan m onarchy 
nie pozostawia nic do życzenia. Już o 12 godz .  w p o 
łudnie wiedziano w Ischlu o strasznem zdarzeniu. Ad-, 
jutant hr: Paar —  udał się do cesarza z w iadomością. 
Cesarz g łęboko  wzruszył się — a pierw sze  jego  słowa 
były: „To okropne!* . A potem  d o d a ł : „Los mi niczego 
nie oszczędził*.

Nowy następca tronu.
W prawa następcy tronu wchodzi obecnie  arcy- 

książę Karol Franciszek Józef, syn arcyks. O ttona  Fran
ciszka Józefa, u rodzony  17 sierpnia 1887 r. O d  r. 1911 
żonaty jest z księżniczką Parm eńską  Zytą. N o w y  nas
tępca tronu, liczący 27 lat, ma d w óch  synów, z których 
starszy, przyszły następca — nazywa się Franciszek 
Józef Otto. N astępca  tronu znany jest u nas w kraju — 
z pobytu  we Lwowie i Krakowie i d łuższego  poby tu  
w  Kołomyi, gdzie był jakiś czas przydzielony do służby 
wojskow ej przy tamtejszym garnizonie.

Tło polityczne zamachu.
Zam ach na następcę  tronu objaśniają pow szechn ie ,  

jako z a m a c h  m a j ą c y  p o d ł o ż e  w y b i t n i e  p o l i 
t y c z n e .  Zam ach  wywołał tern większe zdziwienie, od  
d łuższego  bow iem  czasu nądchodziły  z Bośni w iado 
mości, że nastąpiło tam zupełne uspokojenie. Serbowie, 
którzy przez wiele lat należeli do opozycyi, obecnie  I 
w znacznej większości nalćżą do partyi rządow ej, a tylko 
mała grupka radykałów serbskich zajmowała stanowisko 
opozycyjne. G rupa ta jednak rozwinęła w kraju bardzo 
silną agitacyę tak dalece, że w uroczystem  przyjęciu 
w Mostarze Serbow ie nie chcieli brać  udziału. P o w 
szechnie w Bośni arcyksiążę uchodził za g łó w nego  
protektora  katolickich C horw atów , a przeciwnika Ser
bów . O d  p ierw szego  dnia, g d y  tylko udział arcyksięcia 
w .  m anew rach  bośniackich stał się w iadom ym , koła 
wielkoserbskie rozpoczęły ba rd zo  s i l n ą  a g i t a c y ę  
p r z e c i w  n i e m u ,  gdyż  sądzono, że on to głównie 
występuje przeciw wszystkim działaniom wielkoserbskim. 
O d  roku 1908 organizacya wielkoserbska, której g łów ne  
ognisko  znajdowało się w B e l g r a d z i e ,  rozwijała 
nadzwyczaj silną działalność w Bośni i H ercogow in ie ,  
zwłaszcza w śród  tamtejszej inteligencyi. O b a j  m o r 
d e r c y  C a b r i n o w i c z  i P r i n c i p  s ą  c z ł o n k a m i  
s a r a j e w s k i e j  g r u p y  w i e l k o s e r b s k i e j .  To też 
przypuszczają  tu, że ma się do  czynienia z f o r m a l 
n y m  s p i s k i e m  p r z e c i w  a r c y k s i ę c i u .  Panuje 
przekonanie , że do  spisku tego  wm ieszanych  jest b a r 

dzo wiele osób. Już z sam ego  powtórzenia  zamachu 
w tak krótkim odstępie  czasu widać, że zorganizow ano 
cały spisek na arcyksięcia. P o d n o szą  też, że i R o s y  a 
u m a c z a ł a  r ę c e  w t y m  z a m a c h u .

Następstwa.
Sądzą powszechnie , że z a m a c h  b ę d z i e  m i a ł  

b a r d z o  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  i n a s t ę p s t w a  
p o l i t y c z n e  i m o ż e  w p ł y n ą ć  n a  p o l i t y k ę  
A u s t r y i  w o b e c  B a ł k a n ó w ,  z w ł a s z c z a  w o 
b e c  S e r b i i .  Nie ulega bow iem  żadnej wątpliwości, 
że spisek został uknuty w Belgradzie.

Z życia ś. p. arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.
Zmarły tragicznie następca tronu, Franciszek Fer

dynand, urodził się 18 grudnia  1863 r. w Gracu, jako 
najstarszy syn arcyksięcia Karola Ludwika, brata cesa
rza. Nagła i tajemnicza śmierć arcyksięcia Rudolfa uczy
niła go  następcą  tronu. Arcyksiążę postanow ił p rzy g o 
tow ać się g run tow nie  do objęcia tronu i w tym celu 
podjął szereg  pow ażnych  studyów. W r 1892 puścił 
się w p o d ró ż  naokoło świata, którą następnie opisał 
w książce p. t. „Dziennik mojej pod róży  naokoło 
ziemi “.

W 1896 r. został arcyksiążę Ferdynand zam iano
wany porucznikiem-marszałkiem polnym, w 1898 stał 
się zastępcą cesarza w głównej kom endzie , w 1899 r. 
zam ianow any został generałem  konnicy. O d  kilku lat 
prowadził wszystkie naczelne czynności armii.

P ierwszego lipca 1900 roku wstąpił arcyks. Fran
ciszek Ferdynand  w małżeński związek z hrabianką 
Zofią Chotków ną. Hrabianka Zofia Chotek, ur. w r. 1868, 
pochodziła  ze starej rodziny czeskiej, Arcyksiążę poznał 
hrabiankę Chotek, gdy  ta była dam ą dw oru  arcyks. 
Izabeli, małżonki arcyks. Fryderyka. Ze swych g o rą 
cych uczuć dla „hrabianki zwierzył się cesarzowi w rok 
p rzed  zawarciem małżeństwa. Cesarz pozostawił mu 
rok do  namysłu, a gdy  ten czas minął, a arcyksiążę 
trwał w sw ych uczuciach, cesarz zezwolił na m ałżeńs
two, z tern, że dzieci ich nie b ędą  miały prawa d o  
tronu.

Zeszłego roku z okazyi 50 rocznicy urodzin nas
tępcy tronu  wydała gazeta „O esterreichische R undschau11 
(Przegląd austryacki) specyalny numer, pośw ięcony  ar
cyksięciu. Mężowie stanu i uczeni specyaliści, wojskowi, 
admirałowie, w ysocy urzędnicy państwa, wszyscy, któ
rzy mieli sp o so b n o ść  p racow ać z nim razem, podali 
swe spostrzeżenia. W szyscy stwierdzają, że był to pra
cownik n iezm ordow any, nadzwyczaj pilny i ogarniający 
szerokie horyzonty. Zajmował się zwłaszcza armią i ma
rynarką. Zajm ow ał się jednak i sztuką Otaczał sw ą 
opieką nietylko wspaniałe zabytki stolicy, ale także sta
rożytne zamki tyrolskie, zbiory  sztuki w Innsbruku itd. 
Zam iłowany w snycerstwie, chodził nieraz po starych 
chałupach, zbierał lub oglądał pięknie rżnięte w drze
wie przedm ioty  i sprzęty. W  zam kach  swoich otaczał 
się arcyksiążę najwykwintniejszymi przedmiotami sztuki.
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" 3 *  Prof. J. Mycielski z Krakowa miał sp o so b n o ść  
p rz e d 'trzema laty o p r o w a d z i ć  n a s t ę p c ę  t r o n u  
p o  K r a k o w i e .  Arcyksiążę był zachw ycony W a w e 
lem i powiedział, że w całej pó łnocno-w schodm ej E u 
ropie nie widział równie p ięknego  renesansu, jak p o d 
w órze w awelskiego zamku, p rz y p o minające r a iw sp a - 
nialsze zabytki wioskie tej epoki. Zwiedzaiąc kościół 
N. P. Maryi w Krakowie, zachwycał się arcyksiążę 
przedewszystkiem ołtarzem W ita Stwosza i polichromią 
Matejki, a w M uzeum Czartoryskich zwrócił specyalnie 
jego uw agę  zbiór portre tów  ostatnich jag ie llonów . Ar
cyksiążę wyraził się o tym zbiorze, że jest jedynym  
w swym rodzaju w całej Europie  w schodniej.  Ż eg n a 
jąc się z prof. Mycielskim, powiedział następca tronu : 
„Nie rozumiem jednego , że o tern mieście nie pisze 
się i nie mówi się już nic w całym św iecie11.

W e  Lwowie bawił następca tronu raz w czasie 
pow szechnej wystawy krajowej w r. 18Ó4, drugi raz 
w r. 1Q03. W tedy  cesarz przybył do Galicy! na wielkie 
m anew ry  w Chłopach, w okolicy Kom arna i odwiedził 
przy tej sposobnośc i  Lwów. W otoczeniu monarchy 
znajdow ał się także następca tronu.

W  ostatnich czasach arcyks. Franciszek Ferdynand 
zas tępow ał coraz częściej cesarza w różnych funkcyach 
tak polityki wewnętrznej, jak i zagranicznej, rep rezen 
tując o so b ę  cesarza.

Z p o w o d u  zg o n u  arcyksięcia nadesłali cesarzowi 
i rządowi austro-w ęgiersk iem u m onarchow ie  i p rz e d 
stawiciele innych państw  wiele telegramów, wyrażają
cych sędziw em u m onarsze współczucie.

Aresztowania i rewizys.
Przedsięwzięte dotąd  aresztowania i rewizye d o 

m ow e w śró d  Serbów , mieszkających w Sarajewie, ut
w ierdzają coraz bardziej podejrzenie , że n i c i  s p i s k u  
s z u k a ć  n a l e ż y  w S e r b i i .  Jasne światło na tło z a 
m achu rzuca przedsięwzięte aresztowanie  członka wi- 
rylnego Sejmu bośniackiego, w iceprezydenta  serbskiej 
rady szkolnej, m oralnego p rzyw ódcy  serbsk iego  ruchu 
n a ro d o w o śc io w eg o  w Bośni, G rego r iew a  Jeftanowicza. 
Jeftanowicz onegda j  zaraz po zam achu na arcyksięcia 
opuścił Sarajewo, co wywołało podejrzenie , że miał 
p o w o d y  do Ucieczki do Serbii. W  W yszehradzie  je d 
nak, w pobliżu granicy serbskiej, d o gon iono  go  i a resz
towano, poczem  odw ieziono  z pow ro tem  do  Sarajewa. 
Jeftanowicz cieszył się w śród  Serbów  w  Bośni i H e r 
cegowinie  n?dzw yczainą pow agą . Był jednym  z n a jb o 
gatszych ludzi w Bośni a zarazem najgorliwszym sze- 
rzycielem idei serbskich.

W  czasie licznych rewizyj dom ow ych  znaleziono 
wiele rew olw erów  i b o m o  tak sarno przyrządzonych, 
jak b o rrby ,  któremi posługiwał się C abrinow itz .  Rze
czoznawcy uznali je za s e r b s k i e  b o m b y  w o j s 
k o w e .

Naczelny redaktor o rganu  serbskiej organizacyj 
radykalnej „ N a r o d “, Radułowicz, został aresztowany.

W  Nevesinje aresztow ano zaś prezesa o p o 
zycyjnej partyi serbsko-radykalnej, posła do Sejmu b o ś 
niackiego, Solę, w chwili, g d y  wygłaszał podburza jącą  
mowę, w której pochwalił zamach na arcyksięcia. Jak 
się okazuje z tych aresztowań, spiskiem przeciw  arcy- 
księciu następcy tronu musieli kierować ludzie wybitni, 
na odpow .edzia inych  stanowiskach. Już dziś jednak nie 
ulega prawie wątpliwości, że sieci zbrodni były w ręku 
polityków serbskich w Belgradzie i moskiewskich w P e 
tersburgu .

Demonstracye przeciw Serbom.
Z całego szeregu miast Bośni donoszą  o gw ał

tow nych dem onstracyach  C ho rw ató w  i m uzułm anów  
przeciw Serbom . W Sarajewie, gdzie dokonano  wstręt
nego  zamachu.- tłumy dem onstran tów , przew ażnie  m u
zułmanów, w padły  w ulice, zamieszkałe przez Serbów , 
gdzie  zniszczyły m nóstw o m ieszkań i sk lepów  se rb s 
kich. Między innemi wtargnęli do stajni a resz tow anego  
przyw ódcy  serbsk iego  Jeftanowicza i zniszczył1 tam 
wszystkie pow ozy, a konie pokaleczyli, woźnicę zaś, 
który wzniósł okrzyk na cześć Serbii, w straszliwy s p o 
sób  pobili. O gó łem  p rzeszło 200 mieszkań i sk lepów  
serbskich zniszczono. Tłum nie znał już pop ros tu  g ra 
nic w działaniu swojem. Kobiety, biorące udział w d e 
monstracyach, rzucały się na przedm ioty , w yrzucane 
z mieszkań serbsk.ch i doszczętnie je niszczyły.

Gdy demonstranci. Wpadli do  sklepu se rbsk iego  
braci Jovicicz, ieden  z właścicieli strzelił d o  nich z r e 
wolw eru  i zabił człowieka, który niósł portret cesarza. 
Dem onstranci rzucili się na zabójcę i w straszliwy s p o 
sób  go  pobili. N ad  wieczorem  nastał spokój. S tosow nie  
do odezw y  władz, wszystkie bram y były o godz. 8 
pozamykane. Na ulicach nie było ani jednej cywilnej 
osoby , prócz  wojska i policyi.

Sądy doraźne w Sarajew ie.
W Sarajewie og łoszono  s ą d y  d o r a ź n e .  Nie- 

tylko m orders tw a  i^zabójstwa, ale także podpala r  ta. ra
bunki i zbiegowiska karane b ędą  na podstaw ie  p rze 
pisów  sądu w ojennego  śmiercią. Sądy cywilne przestały 
funkcyonować. Telefony w całej Bośni zamknięto. W czo 
raj nie przy jm ow ano  już nawet rozm ów  telefonicznych 
z W ieania do  Bośni. D epesze  nadane do  Bośni ; z Bośni 
podlegają  cenzurze.

Ostatnie wiadomości.
W  Saraiewie aresztow ano jeszcze praktykanta  są 

do w eg o ,  Cermaka, który w edle  tw ierdzenia  naocznych  
św iadków  s t r z e l a ł  r ó w n o c z e ś n i e  z P r i n c i p e m  
a o  n a s t ę p c y  t r o n u .

W  Sejmie chorwackim  w Zagrzeb iu  przyszło do 
burzliwych zajść, skierowanych przeciw pusłom  Ser
b o m  W ołano  „precz z Serbami, p recz  z m o rd e rc a m i!“

Uroczystości p o g rz e b o w e  o d b ę d ą  się w so b o tę  
dnia 4 lipra. Arcyksiążę i jego żona b ęd ą  pochow an i 
w g ro b o w c u  rodzinnym  w Arstetten.
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WKZWANI^ 3>Q PRZEDPŁATY!

P rzypom inam y naszym  prenu m eratoro m  półrocznym , że  czas  na jw yższy p rze s łać  p re 
num eratę na drug ie p ó łro cze  (2  ko ron y) iub na k w a rta ł (1 ko ron ę). P rosim y te ż  o w y 
rów nanie  z a le g ło ś c i D o  ludzi, życz liw ych  ruchow i podhalańskiem u i oo p rzy jac ió ł na
szych, zw racam y się z g o rą c ą  prośb ą, aby „ G a z e tę  P o d h a lań ską" ro zs ze rza li i jednali

je j now ych pren u m erato ró w .
R ed akcya i A dm :nistracya  

„ G A Z E T Y  P O D H A L A Ń S K IE J " .

Zapobieganie pożarom.
Z aledw ie  k i lk a  d n i  p o g o d n y c h  zab łysło , ju ż  daj a 

się z au w aży ć  w d z ie n n ik a c h  d łuższe, w zg lędn ie  k r ó t 
sze w z m ia n k i  o p o ża rach .  Z  p o m iędzy  n o ta te k  dz ien
n ik a r s k ic h  w  ty m  k ie ru n k u  don ios łem  e ch em  odbiły  
się p o ża ry  w  Z em b rzy cach ,  K a m ie n o p o lu  i Chodoro- 
wie, gdz ie  n ie m a l  całe  o sad y  p osz ły  z dy m em . D o 
w ie lu  k lę sk  (jak  n p  pow od?’e, ideurodza je ,  m y szy  
po lne  i z a ra z y  bydlęce),  n aw ie d z a jąc y c h  s ta le  k ra j  
n a sz  od l a t  k i lku , p rz y łą c z a ją  się je szcze  k lęsk i  p o 
żarne .

N ie  b ęd ąc  w m ożnośc i  sk u teczn eg o  p rzec iw dz ia 
ła n ia  ży w io ło w y m  siłom  p rzy rody ,  j a k  powodzi, n ie u 
rodza jom , a  z w iększem  cokolw iek p o w odzen iem  p rz e 
ciw ró ż n y m  za razo m  i p lag o m  m y sz y  p o ln y c h  i ś l i
m ak ó w , tem  bardziej um ie ję tn o ść  n a sz ą  i s i ły  w y tę 
żyć  m u s im y  w  k ie ru n k u  z ach o w an ia  ś rodków  ostroż
ności, celem un ik n ięc ia  pożarów . O strożność  t a k a  je s t

K i e d y  K u f o e w i  u m a r ł a  b a b a . . .

(O pow iadanie z Orawy).

Juz leżało babsko  drugi dzień mortwe, kiedy Ku- 
bow i się dostało telo sp o k o jn eg o  casu, by  sobie t ro 
chę ozmyśleć, co sie to  w prow dzie  stało i jako be-  
dzie teroz. Dotąd  o d  chwile, jako sie b aba  „wyprości- 
ła il, mioł Kuba telo uganiacki na syćkie strony, co sie i 
nawet ozmarkocić nimioł casu. G o ń  za Mikołajem, co 
przeziero m ortwyk, by  ją zopatrzowoł, cy ona naprow - 
de umarła i cy to jeno  nie udaje tak, ze... juz po  niej. 
Idź do  mętrekorza, coby  ją ta kasik zaznacół, do  
księdza, d o  g roborza , cc  by ją, jak sie nolezy, poprzą- 
tali, do  rektora (organisty), coby  ji zaśp :ewoł i staroj 
sie, kto ci bedzie  truchłe robiół. A nowięcej chodzen io  
dało Kubowi, kim wysukoł pore  staryk bob , coby  ją 
wyoblekały i n ieco wyporządziły. Staryk b o b  co prow - 
da, jest sendy  dość, ale k toroz  ci się p rzyzno, ze ie 
staro ? C o  zasedł do  jednej, to  m u namiast iść z nim, 
radziła o jakićj drugićj, k toro m o być iesce starso.

w  nasze j  m ocy, na leży  ty lk o  to  zaw sze  m ieć  n a  u w a 
dze, by  n ie  dopuszczać  o g n ia  do m a te ry a łó w  ła tw o  
zap a ln y ch ,  j a k  słom a, siano, pap ie r ,  wióra. N a leży  s ię  
więc zas tanow ić  n a d  sp o so b a m 1' z a c h o w a n ia  os troż
ności.

N a  s a m ą  tę d y  w z m ia n k ę  o poża rze  n a s u w a  s ię  
p j  tan ie ,  co by ło  p rzy czy n ą  p o w s ta n ia  tegoż. C zasam i 
w chodzi tu  w  g rę  zem sta ,  z łośliwość lub  n a w e t  n ie 
św iadom ość  dz ia łam a , na jczęśc iej  j e d n a k  p rz y c z y n ą  
p o ż a ru  je s t  n ieostrożność , w zg lędn ie  lek k o m y ś ln o ść  
n aszy ch  ludzi,  k tó rz y  sam i n a  siebie nieszczęście  
śc iąga ją .  D ow iedz ionem  jes t ,  że 75 p ro c e n t  pożarow  
u  n as  p o w s ta je  przez n ieos trożność  s ta rszych ,  w zg lęd 
n ie  w zn iecane  są  p rzez  w ie jsk ie  dzieci, p o zo s ta jące  
bez opieki, a  m a ją c e  ła tw y  dostęp  do zapa łek . N a to 
m ia s t  rzad k ie  s ą  w y p a d k i  w zn iecen ia  o g n ia  rozm yśl
nie, w zg lędn ie  w s k u te k  p io runu .

N ie  zaszkodzi  t u  p rzypom nieć ,  że obow iązk iem  
każdego  s t r a ż a k a  j e s t  b ron ić  życie i m ien ie  ludzk ie

A syćkie te k łopoty musioł K uba som  zaónacyć, 
b o  w  d ó m a  o p ró c  chłopca, co jesce krow y pos, a dziew- 
cęcia, co iesce ani krów  n.e pasło, nimioł nikogo. Nic 
dziwnego, ze pokiela Kuba syćkiego d o  po rządku  nie 
przywiódł, nic a nic sie nie smuciół za n ie b o z y c k ą . 
jeno m u sie tak jakosik cudnie  zdawało bez niej. C u d 
nie m u  sie zdawało, b o  musicie wiedzieć (choćby w om  
i jo nie pedzioł, pierwej cy nieskorzej by sie i tak sa
m o wyjawiło, jako sie wyjawio syćko na tym świecie), 
ze K u bow o  kim żyła, była tako złośliwo i pajedzisto, 
co strach. Ej, zło była, niek ji ta P on  Jezus g rzech ó w  
nie pamięto.' N igdy  ji K uba nic po  wóli nie zrobiół, 
n igdy  u niej piieknego słowa nimioł. N igdy. A Kuba 
był dobry , d o b ry  i cierpieźliwy, żebyś był powiedzioł, 
ze je głupkowaty.

N o juści dobry był, bo skoro mu sie jeno tro
chę casu dostało, zaroz zacął ozm yślow ać o niebozyc- 
ce i o tem, jako oedzie teroz. Zasiodł przy mj we 
świetnicy, ka lezaia na słóm ie juz wyoblekano, wystro
jono (ze — pedzioł byś był, ze sie jeno tego  sp o-  
dzićwo, kiedy ją juz do truchły włożą) i ozm yśloł i o z -  
m yśloł nad nią i taK sie odrazo zastaroł, ze nie w iem
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zaw sze  i w szędzie  p rzed  p o ża ram i i in n e m i  k lę sk a m i  
żyw iołow em i. K a ż d y  s t r a ż a k  spe łn iać  w in ien  to  za 
d an ie  nie ty lk o  p ra c ą  f izyczną, lecz rów nież  u m y s ło 
w ą. D o s trażack ie j  zaś  p racy  u m ysłow ej n a le ż y  czu
w a n ie  n a d  śro d k am i b ezp ieczeń s tw a  od pożaru . P rz y  
k ażde j  sposobności,  gdzie ty lk o  s t r a ż a k  się ruszy , 
w in ien  zw racać  u w ag ę  w szy s tk ich  n a  k ażde  n iebez
p ieczeństw o , k tó re  za  sobą  poc iąg n ąć  m oże s k u tk i  
pożaru . S am  w yraz  „ s t rażak " ,  czyli „ s t rażn ik "  w s k a 
zu je ,  że on je s t  tym , k tó ry  sto i n a  s t raży  b ezp ie 
czeń s tw a  i p iln ie  czuwa, by  m e  dopuśc ić  do n iego. 
N ie  w y s ta rczy  rzucać  się w  p łom ien ie  z n a ra ż e n iem  
w łasnego  życia, ażeby  przez to  zadość  uczyn ić  sw e
m u  z a d an iu  i tern  s a m e m  popisać  się sw o ją  energią , 
lecz s tok roć  razy  w ięk szą  z a s łu g ą  każd eg o  s t r a ż a k a  
bedz ie ,  jeżeli u su n ie  n iebezpieczeństw o, k tó reb y  m o g 
ło spow odow ać  pożar. T ak ie  p o s tąp ien ie  s t r a ż a k a  
p o w in n o  b yć  w  księdze  p am ią tk o w e j  S t ra ż y  pożarnej 
z ło tem i zg ło sk am i zap isan e  i oby  j a k  najw ięcej t a 
k ic h  w zm ian ek  było , to  im  więcej s ta ra n o b y  się o z a 
pob ieg liw ość , tem  m nie j by łoby  pożarów .

A  te raz  k i lk a  w skazów ek , j a k  n a leży  z a p o b ie 
g ać  p o ża ro m  i j a k  zas łużyć  się m oże s t rażak ,  a żeby  
im ię  jego  uw iecznione  by ło  w ks iędze  p am ią tkow ej.

T a k  j a k  ża n d a rm ,  k tó ry  sp e łn ia  obow iązek  p i l 
n o w a n ia  b ezp ieczeń s tw a  pub licznego  i, idąc drogą, 
.zwraca n a  w szy s tk o  u w ag ę  i w y c ią g a  k o n sek w en cy ę ,  
k tó ra  m u  często daje . sposobność  do w y k ry c ia  róż 
n y c h  p rzes tępców  i zbrodni,  w m y ś l  p rzys łow ia ,  ż e : 
„po ńitce  do k łę b k a " ,  t a k  sam o i k a ż d y  s t r a ż a k  n a  
k a ż d y m  k ro k u  w in ien  czuw ać n a d  bezp ieczeństw em , 
a  p rz y  każde j sposobnośc i  zw racać  u w ag ę  n a  w sz y s t 

jako ,by było, kieby g o  był w  tem spólnik T om ek  nie 
pobałamuciół.

T om ek  robiół truchłę i przywlókł ją teroz. Przy
wlókł ją z babą, z jedną bardzo  w ysusoną  n ieborką, 
ale ledw o  postawili truchłę na ziem, b ab ę  w ypraw iół 
co  tchu d o  dom u, bo straśnie zacęła lamencie nad nie- 
bozycką, ze — pow iado  — okropn ie  d o b ro  dusa  była, 
skoda  je było, co  je tez Pon  Jezus tak zawcasu wie- 
dzioł wziąć itd.

—  1 tako b ieda  na świecie — pow iedzio ł Tom ek, 
kie b ab a  wysła. Potem  zacął chwolić truchłę, ze jako 
to  tęgo  truchła, coby  stolorz lepsej nie zrobiół. A kie 
juz truchłę nolezycie wychwoliół, kozoł Kubowi, coby 
posłol po  „hołdom as", —  napiją sie razem, bo  — p o 
w iado  —  gorzo łka  bardzo  d o b ro  na smutek, a nawet
i na inne rozmaite ch o ro b y  i biedy..

*  *
*

Siedzieli w  jednej izbie, b aba  leżała w drugiej. 
G orzo łka  stoła na stole i o b a  juz byli walnie pijani. 
K uba z pocątku nie kcioł pić, bo  —  p a d o  — nieprzy-

ko, co m o g ło b y  p rzy czy n ić  się do w y w o łan ia  pożaru . 
I  t a k  n a p r z y k ła d :  Idz ie  s t ra ż a k  d ro g a  i widzi sporo  
dzieci, b a w ią c y c h  się n a  p odw órzu  lu b  koło  g u m n a ,  
a  n iem a t a m  żadne j  s ta rsze j  osoby, w ięc je g o  m o ra l 
n y m  o b o w iązk iem  je s t  pó jść  do dzieci, z a p y tać  się, 
czy rodzice s ą  w dom u. Je ż e l ib y  zaś  ich  n ie  by ło , 
t r z e b a  się dowiedzieć, w czy ją  opiekę oddali  swe 
dzieci, p o szu k ać  tej osoby  i w ezw ać j ą  do p i ln o w a 
nia  ich. O ile są  ch łopcy  stars i ,  t. j. od 6 do 10 la t ,  
n a le ż y  p rzeszu k ać  ich  k ieszenie , czy p rz y p a d k ie m  za 
p a łek  nie m a ją  p rzy  sobie, a dobrze  b y łoby  w  ta k ic h  
w y p a d k a c h  dowiedzieć się, gdzie  rodzice c h o w a ją  z a 
pa łk i .  W ów czas n a le ż y  się u d ać  do m ieszk an ia  (ro
zum ie  się, że d la  z a ch ę ty  w y jaw ien ia  t r z e b a  dz iecku  
coś dać  lu b  obiecać), a k iedy  zna jdz ie  się zapa łk i  
n ie sch o w an e ,  zab rać  je, zaw ołać  ja k ie g o ś  s ta rszeg o  
cz łow ieka na  św ia d k a  i oddać  nacze ln ik o w i s traży , 
k tó ry  n a  pos iedzen iu  K o m e n d y  zrobi p ro to k ó ł  z ty m  
cz łonk iem  s t ra ż y  i odniesie  się do Z w ie rzchnośc i  
g m in n e j  z p rośbą , a żeb y  zw róciła  u w ag ę  te m u  czło
w iekow i raz  i d rug i,  a  wreszcie  n a  w y p a d e k  n iezas
to so w an ia  się do za rząd zen ia  Z w ie rzchnośc i  g m in n e j ,  
a b y  go u k a ra ła  w m y ś l  rozpo rządzen ia  polieyi og
niow ej.

Je ż e l i  s t r a ż a k  spostrzeże ,  że w  po lu  p a lą  ogień , 
a ob o k  s ta rszy ch  p a s te rz y  z n a jd u ją  się dzieci, n a le ż y  
zaraz  w y tk n ą ć  im  to n a  m iejscu , og ień  zagas ić  i d o 
nieść Z w ie rzchnośc i  g m in n e j ,  a żeby  ich  o a s t ra sz y ć  od 
tego, bo dzieci, p rzy zw y cza jo n e  do p a le n ia  ognia , g o 
tow e  to sam o  zrobić w p odw órzu  koło  s todo ły

G d y  w ieczorem  p o d ro s tk i  z p a p ie ro sa m i  u r z ą 
d za ją  sobie  p o g a d a n k i  w pob liżu  b u d y n k ó w , s te r t ,

zwycajony je. Kim baba  żyła — nie dała pić. Ale T o 
mek, co znow u rod  pijoł, ze mu do b rze  język z g ęb y  
nie uciekł, kie uwidzioł gorzołke, potela Kubowi d o -  
wodziół, ze „jako go  zaroz popuści,  niek jeno  kielu- 
sek wypije", pokiela se Kuba „rzeey lepiej nie ozw o- 
zył" i nie w ypió ł kieluska. Potćm  w ypiół drugi i trzeci 
kielusek i tak pom iarkow oł, ze mu sie zrobiło bardzo  
dobrze  na sercu.

— C o byś  sie ta sm uciół — d o g ad o w o ł mu T o 
mek — lepiej ci sie ani n im ogło  stać. Dyć se ty teroz 
bedzies  mioł święty pokój.

Kuba się zamyśiół. Jakosik mu się to uwidziało, 
ze teroz bedzie  mioł święty pokój. Ale tak mu to ja
kosik było nie po swojemu... M ozę by przecie jeno 
lepiej było. kieby bvła nie umarła... Był by ji teroz 
p o d o ł  kielusek gorzołki i był by ji pow iedzioł pieknie, 
serdecnie, bardzo  serdecnie, jak małemu dziecku, z e : 
„wypij ze, no dy wypij".., Ale sie na rety opamiętoł, 
ze kieby żyła, była by robiła piekło, jak zwycajnie, 
a on by ji nic nie był powiedzioł, jeno by cichutko 
wysedł z izby. E c h ! ani tak, ani tak n iedobrze . Nijako 
n iedobrze.
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stożków , a  czasem  w y le g u ją  się koło s ło m y  z p ap ie 
ro sa m i  w  u s ta c h ,  n a leży  za raz  donieść  do Z w ie rz c h 
nośc i  g m in n e j  i poprosić  n a c z e ln ik a  g m in y ,  ażeby 
uda* sie n a  m ie jsce  i w y m ie rzy ł  im  za  to  karę , j a k  
rów nież  w ezw ał  rodziców, ażeb y  zaop iekow ali  się 
s w y m i sy n am i,  gdyż  w p rzec iw n y m  razie  p o p a d n ą  
w  k o n f l ik t  z ż a n d a rm e ry ą ,  co p rzy n ie s ie  rodzicom 
w styd .

N a le ż y  ta k ż e  p rzy p o m in ać  Zw ierzchnośc i g m in 
nej, że m a  obow iązek  rob ien ia  rew izy i  ogniow ych, 
k tó re  to rew izye  w p ły w a ją  dość d oda tn io  n a  środk i  
bezpieczeństw a.

W ię c  pam ię ta jc ie  o tern, s trażacy , że ła tw iej 
je s t  gas ić  w tenczas ,  k iedy  n iem a  pożaru , j a k  w y tę 
żać swoje s iły  p rz y  ro z h u k a n y c h  fa lach  p łom ieni.

„ Obrona pożarna“. J. Sr.

LISTY.
Biały Dunajec, w czerwcu 1914 r.

Wieś nasza  Biały Dunajec budzi się wreszcie do 
życia. W niedzielę dnia 2 czerwca odbyło się u nas 
zgromadzenie, c e l e m  z a ł o ż e n i a  s p ó ł k i  m l e 
c z a r s k i e j .  Chętnych i dobrze myślących gospodarzy 
i gospodyń było wiele, za mało jed n ak  na naszą wieś, 
k tó ra  liczy 2.300 mieszkańców.

Do zgrom adzonych w sali szkolnej przemówił p. 
ins truk to r  hodowli bydła  Adam Nowakowski z Nowe
go Targu. W mowie przekonywującej, opartej na s ta
tystyce, wykazał doniosłość założenia  takiej spółki, tak

pod względem m aieryalnym , jakoteź  pod względem 
społecznym. Następnie zabra ł  głos powszechnie łubia
ny gospodarz p. Wojciech P a w l i k o w s k i .  W b a rw 
nych, p rzeplatanych hum orem  słowach o czarownicach 
uaow odnił  dobrobyt, jak i może być w razie zawiąza
nia takiej spółki, „bo i jem u ktorosi ca row ała  i roz 
telo go wziena złość, kie cosi 3 godziny robił masło, 
a nimóg zrobić, co kiernicke wroz ze śm ie tanom  b ech -  
nun  bez okno na oborę.

Zaroz kupił masine „wirówkę” i dziś drwi z ca- 
rownic, bo takie masiny nie znajom  i nie bojom  sie 
carownic”. Mimo, że posiada wirówkę z cala ilością 
krów przystąpił do spółki. Przedstaw ił również w a r 
tość  odtłuszczonego mleka w hodowli cieląt i n ieroga
cizny. P rzem aw iał również p. W ojciech P o l a k  ze 
Szaflar, który porów nał tak ą  spółkę z Kasą Raiffeisena 
i gorąco zachęcał zebranych ao  zawiązania mleczarni. 
O statn im  mówcą był kierownik szkoły p. Józef C h m u 
r a ,  który w stanowczych słowach wezwał gospodynie 
i gospodarzy  do  deklaracyi, celem założenia spółki — 
bo zakończyły się subwencye, z A m eryki nadchodzą 
sm utne wieści o bezrobociu  i nędzy, więc najwyższy 
czas, abyśm y pomyślpl o sobie i bronili się bieazie.

Przem ow y odniosły ten  skutek, że wszyscy zgro
m adzeni przystąpili do deklaracyi krów i m am y na
dzieję, że w jesieni puścim y mleczarnię w ruch.

Członek Spółki mleczarskiej

Rabka, w czerwcu 1914.
W poniedziałek 29 czerwca odbyło T. S. L. Nadz

wyczajne W alne  Zgromadzenie v; obecności prezesa 
Związku okręg. T. S. L. prof. Jana T. Dziedzica, kćó-

—  Ej, ujeździła ta p o  tobie , ujeździła — ozw oł 
•sie Tom ek.

—  N o  ujeździła, — wyrwało sTe d o ść  niekcęcy 
K ubowi.

—  I ubrusiła  zębów...
— Ubrusiła.
—  Nawydziwiała się z tobą, jak z podłym  pa

chołkiem...
—  Ech  wiecie...
—  Trza było b abę  bić, bo... bo... to fudam ent —  

po u co ł  serdecrrie K ubę Tom ek. — Z babam i inacej 
nie dojdzies końca. Jo, widzis, tak rob iew oł i jest mi 
d o b rze .  N o , dobrze , jako dobrze , b o  babsko  chude, 
jak kość, ale iuz to... M om święty pokój.

—  Święty pokój —  w zdechnął smutnie Kuba 
i pili. Wypili kielusek, wypili drugi kielusek. A kie wy
pili, ozw o ł  sie znow u  T o m e k :

—  Widzis, a był byś sie sm u c ió l . . Kieby to było 
o co. To se te ro z  bedzies mioł takie życie, ze radość. 
Pódzies ,  ka bedz ies  kcioł, zrobis, co bedz ies  kcioł. 
J a z  radość.

Tak gw arzó ł Tom ek, a K uba p odpar ł  dłór.iami

brodę , s łuchoł T om ka i tak m u sie to s /ć k o  b a rd zo  
uwidziało, co ani —  uwierzyć nimógł. A kie T o m ek  
potem  znow u  zacął wywodzić, ze b ab ę  trza bić, bo 
inacej nie dójdzie  z nią na koniec, to sie tak ozona- 
cył, ze m u jaz zol było, ze ón  swojej nie bijoł. I kieby 
teroz  jesce zvła, pew nie  by ją był zbiót, ale tak nie
miło B ogu  zbiół, zeby  syćka jeg o  krzyw da była za
płacono.

Baba nie żyła — leżała w  drugiej izbie na słó- 
m ie ;  nic nie słysała, o nicem nie wiedziała, o nic sie 
juz nie pa;edziła. Leżała w yoblekano, pedziołbyś, ze 
jeno tego  sie spodz iew o, skoro  ją juz do  truchły 
włożą.

Kuba i T om ek  przybrali sie do roboty. Po łożą  
babę, zabiją truchłę i —  bedzie koniec. N igdy  jej juz 
nik nie uwidzi. Ale jim to  jakosik nie s ł o ; nie sło tak, 
jak myśleli. Tu się jim zdawało  syćko inacej, jako tam 
w  cornej izbie, kie gorzo łkę  pili. Jeno stoli i stoli, jak 
by byli na kogo  cekal:, a oni na nikogo nie cekali, 
jeno  — zol jim było baby.
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ry  przedstawił cele i zadania miejscowego Kora T. S. 
L. Kierunek jego na jw ydatn ie jszego  działania przez 
rozwój dość bogato zaopatrzonej Czytelni, przez zakła
danie wypożyczalni książek w sąsiednich gminach, jak 
n. p. Zaryte, Ponice, przez urządzanie odczytów z o b ra 
zami świetlnymi, zwłaszcza, że Koło posiada la tarnie , 
a przedewszystkiem przez urządzanie  podczas sezonu 
przedsiębiorstw dochodowych, przynoszących zazwyczaj 
znaczne dochody, którymi Zarząa Koła pokryje nie- 
tylko w łasne  wydatki, ale dopom oże w pracy G łów ne
m u Komitetowi dla spraw ludności polskiej na Orawie 
i Spiżu. Po dyskusyi nad program em  pracy Koła w]fa
r m o  now y Zarząd Koła, który s tanow ią" p. Helena 
Kadenówna, przewodnicząca, Stanisław Mlekodaj, wójt 
zastępcą, Miecrysław Łysek, sekretarz, Franciszek Mi- 
dura ,  zastępca, Kłosiński Teofil, skarbnik, Zygmunt 
Buszyński, zastępca, cz łonkow ie: Ks, Jan  Para  i Michał 
Wyskiel. Do Koinisyi rewizyjnej weszli:  Ks. Jan Suro- 
wiak, Jan Mlekodaj i Jakób Florek.

Nowemu Zarządowi Koła życzymy powodzenia  
w pracy oświatowej i żywimy m ep łonną  nadzieję, że | 
p raca Z arządu  przyniesie pomyślne wyniki, zwłaszcza, 
gdy członkowie Koła z Chabówki poprą wydatnie usi
łowania i prace Zarządu Koła.

Przegląd polityczny.
(Zajścia w Białej i Bielsku. — Z Albanii).

Jak to już donieśliśmy, w  niedzielę dnia 28 czerwca 
miał się od b y ć  w  B i e l s k u  o b c h ó d  d z i e s i ę c i o 
l e c i a  t a m t e j s z e g o  „ S o k o ł a 4*. N a  uroczystość  tę

przybyły też tłumy ludzi z Galiryi, N iem cy bielscy, 
utrzymując, że Śląsk austryacki, a z nim i Bielsko jest 
niemieckie, postanowili nie dopuśc ić  do  uroczystości 
polskiej. W  tym celu ściągnęli z całego Śląska żandar
m ó w  i policyantów, sprowadzili P rusaków  i w o b ec  
wkraczających do Bielska Polaków  zajęli wyzywające 
stanowisko. Zaczęli gwizdać, rzucać na Po laków  ka- 
nren iam i, a naw et pad ł jed en  strzał ze strony niemiec
kiej. Postarali się też o to, by  się w  kościele w  Biel
sku nie odpraw iło  uroczyste nabożeństw o  dla Polaków. 
Jednem  słowem dzicz niem iecko-pruska hulała. O b i 
tych jest kilkunastu Polaków. N a szczęście Polacy  za
chowali się godn ie  i nie dali się sp ro w o k o w ać  Nie- 
m iaszkom d o  bitki. Uroczystość odbyli w  Białej i tam 
odbyli protestujące zgrom adzen ie  przeciw  zachow aniu  
się chuliganów śląskich. Mamy nadzieję, że posłowie 
polscy, w zględnie  Koło polskie, zajmą się nareszcie 
energiczniej dzielnicą śląską, w  której zaczyna święcić 
tryumfy rozbój niemiecki. Młodzież akademicka we 
Lw ow ie uchwaliła w  odpow iedz i  na zajścia w  Bielsku 
c z y n n i e  wy s tępow ać  przeciw tego  rodzaju znie
w ago mi.

W Albanii dalej huczą armaty. Książę W ied  jesz
cze się trzyma tronu, ale prawie beznadziejnie. Jeżeli 
Austrya i W łochy w  najbliższym czasie nie wystąpią 
czynnie, to Albania, jako niezależne państwo, przestanie 
istnieć.

M
w

A kie tak stoli, przy nik stanęło małe, upłakane 
dziewcątko. Płakało kasik „po za ściany44 za mamusią, 
a te roz  (inacej nie bedzie , chyba ze go  cosik u p o m - 
nęło) przysło do  izby, by jesce ostatni roz ją widzieć. 
P .zysło  cichuko i stanęło Popatrzało w  kąt, ka m am u 
sia leżała, po tem  po d es ło  ku tatusiowi i przytuliło sie 
do niego. Takie było piekne to małe, upłakane dz iew 
cątko, kie sie przytuliło do  ta tu s ia ! A tatuś go  głoskoł, 
głoskoł po  lickak, po  włoskak, jak nigdy przedtem  
i p rzypatrzow oł m u sie, jak by  g o  teroz pierwsy roz 
widzioł. M ozę go  i p ierwsy roz widzioł naprow de , bo  
do tąd  było gazdostw o , były kłopoty i nie było na 
to  — casu.

Bardzo ładne było to dziewcątko. A Kuba pa-  
trzoł noń  i tak mu sie przypom nęło , ze je takie iste, 
jako była n iebozycka mamusia, kie była mało. Tako 
była i ona  piękno, kie była mało. A kie była więkso, 
jesce była piekniejso. P rzypom nęło  m u sie potem, jako 
p osed ł  do  jej o jców , jako g o  gościli chlebem  i m as
łem, jaki był rod  (ej, r o d !), kie mu ją obiecali dać. 
G n a  była piękno, jak kwiotek, a ón nieśmiały, co niek 
B óg  zachow o. T eroz  —  juz jej więcej nie uwidzi. Ani

nie usłysy. W  tej cnwili w ybocył ji syćko, syćko złe, 
cem mu kiedy ubliżyła, a byłby ji w ybocó ł jesce i... 

j i (nimógł takiego zła wvmyśleć, co by ji był nie w y 
bocył), niek by jeno  jesce roz przegwarzyła. Ale b ab a  

I juz nie przegwarzyła. Leżała umarto.
I ozpłakoł się Kuba bardzo , bardzo  boleśnie.

! A z nim płakało dziewcątko małe, a płakoł i T om ek , 
bo  nie był to doznaku  pod ły  cłowiek, jeno  ze mu tak. 
casem b 'ed a  dokucyła.
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Nadesłane#

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z I N O M

KOLIŃSKĄ C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W S Ą D O W E J  W I S Z N I .  | j

Na samodzie lnych p rz e m ys ło w có w  kształci

c. i  sMa zawodowa Drzemyslu drzewoego
w Zakopanem .

O D D Z I A Ł Y :  li s to larstwa budow lanego  i m eb low ego ,  2 cie
s ie ls twa, 3) r zeźby  figuralnej (kościelnej itd ), 41 rzeźby orna
mentalnej (snycerskie j  oraz 5 p rzem ysłu  d om ow ego  (rzeźba, 

s to la i s t * o ,  tokars twol.

N auka bezp łatna trw a przeciętnie 4  lata —  W pisy corocznie 1-go 
września, wskazane jednak zgłoszenia wcześniejsze. W ym agptiy w iek : 
ukończony przynajm niej 13 ty rok życia, dostateczny rozwój lizy- 
rzny, św iadectw o skończonej szkoły ludow ej. — Ubodzy uczniowie, 
zw łaszcka synow ie rzem ieśliiików -P olaków  z Podhala, Sp iża, O ra
wy —  m ogą starać  się o z a p o m o g i  z funduszów  rządow ych, ( 
krajow ych i pow iatow ych na częściowe lub zupełne pokrycie kosz
tów utrzym ania w m iejscow ej » B u rsie  T ow arz. pomocy naukoweja. 
P ro śb y  o przyjęcie do szkoły należy w nosić najpóźniej do 20  sierpnia. 
Form ularze podań i dokładniejsze inform acye w ysyła na żądanie 

3 — 3 D yrekcya szkoły.

KRONIKA.
Z dyecezyi krakow skiej. Ks. Micha) Brzeźniak, 

p roboszcz  w Koszarowej, o trzym ał prezentę  na  p ro 
b os tw o  w Sidzinie.

W alne Zgrom adzenie Członków Pow. Tow arzystwa  
«pieki nad sierotam i i opuszczonemi dziećmi w Nowym 
Targu odbędzie się dn ia  5 lipca 1914 o godz. 6 po 
po łudn iu  w sali R ady  miejskiej w Now ym  Targu.

Składki. Na Bursę g im n az ja ln ą  złożył na ręce  
ks. Bułata  p. Jakób Orawiec z Poronina  10 K. —  Na 
Koło T . S. L. złożyła Krzysia W ładyków na 1 K.

Brak wody do picia na stacyi kolejow ej w Zako
panem. Niepodobna w to wierzyć, a jednak  prawdą 
jest, że na stacyi kolejowej w Zakopanem  nie można 
dostać świeżej wody do picia. Tam, gdzie przyjeżdżają 
chorzy, w tern cudnem  uzdrowisku, w letniej stolicy 
Polski poskąpiono gościom rzeczy najzdrowszej i nie
odzownej : dobrej wody. Niema na  stacyi wodociągu. 
Jeżeli ktoś szuka wody, lub co gorsze, żąda jej chory, 
wtedy właściciel re s tau rac j i  I. kl. posyła  po nią aż na 
Chramcówki. I tak się to  jakoś ła ta  po galicyjsku.

Oberwanie chmury. Z Dzianisza piszą n am : Dnia 
23 czerwca nawiedził Bóg naszą wieś straszną  Klęską. 
O berw ała  się chm ura , la ł  deszcz, jak  z cebra i dziś, 
gdyby kto przyszedł do naszej wsi, zapłakałby  rzewnie. 
W  polach zabra ła  woda ziemniaki, owies, porobiła 
groble, m osty  zabrane, ogrody, grzędy zostały zam u 
lone ‘ szutrem. Z  kilku domów musieli ludzie uciekać

przed w odą. T rza  będzie płacić podatek, ale nie będzie 
z czego. Drogami trudno przejechać, brzegi poobrywane. 
Taki sam widok przedstawia się nietylko w Dzianiszu, 
ale i w Cichem, Ratułowie, Nowem Bystrem i t. d.

Jan Kon.

Straszna klęska powodzi. Z Szczawnicy d o n o s z ą :  
Dnia 23 czerwca w p o łu dn ie  p rzeciągnęła  n a d  na sz ą  
okol icą b u r z a  z p io iu n am i .  Przez p ó ł g o d z i n y  lało tak,  
że p ow s t a ło  i s tne  j e z io ro  w dol inie szczawnickiej .  Z gór  

j sp ływały całe ma sy  wody,  w d a w n o  wyschn ię tych  ło-  
I zyskach po w s t a w a ły  war tk ie  potoki ,  faie żłobi ły g łę bo

kie k o ry ta ,  w y ry w a ły  z i emię,  kupa ł y  do ły  i z sz um om ,  
b uk ie m  w p a d a ły  w dol iny.  Z am ula ły  n a d t o  po la  i gdzie 
wczora j  f a low a ły  się b u jn e  kłosy zbóż. gdzie u ś m i e 
cha ły  s ę  p ię k ne  p lony  warzyw,  nad z i e j a  —  p r ac a  r o l 

n i k ów '  —  dzisiaj  zniszczone,  legły pod  kupam i  g r u zó w  
ska ln yc h .

N a jwięk sze  szkod y  wyrządz i ł a  b u r z a  w g ó : n \ m  
zdro ju  w zak ła d z i e  kąp i e lowym „.Jana".  Na mi e j sc u  był  
poseł  dr Be dnarsk i ,  z b a d a ł  sz k ó d •; i przy rzek ł  swą  po
moc.  N a t y c h m ia s t  w ys łano  t e l eg ram  do  nam ies tn i c t wa  
z p rośbą o wy de l eg ow ani e  koinisyi ,  ce lem oszacowania  
szkód ,  w yr z ąd z on y ch  na  po tach .  Poseł  Bednarski  p rzy
rzekł  i n t e r w e n c j ę  w sp rawię rych łego  u r eg u l o w a n i a  
p o to k ó w .

Składnica pocztowa zos ta ł a  otw arta  z dn iem  1-go 
lipca w Gronkowie.

Andor z Igłowa Szontagh, były poseł na  Sejm wę
gierski, k tóry  odgrywał p ierwszorzędną rolę w życiu 
publicznem stolicy gemerskiej, zm arł dnia 20 czerwca 
w 65 roku życia w Csetneku na Węgrzech. A ndor 
Szontagh był teściem p. Eugeniusza Sterculi, znanego 
w spółpracownika naszego, k tórem u tak, jak  i jego sza
nownej małżonce, przesyłamy najgorętsze słowa współ
czucia.

Wybory uzupełniające. Przy uzupełniającym w y
borze posła do R ady  pańs tw a  z okręgu miejskiego 
Jasło-D ębica i t. d. w ybrany został posłem Wł. L. J a 
w o r s k i ,  konserwatysta. Pan Jaworski był tym, który 
pośredniczył przy „daw aniu  i b ra n iu 0 w słynnej aferze 
Stapińskiego. Ponieważ to pośrednic tw o wyszło n a  jaw , 
p. Jaworski uczuł się zniewolonym złożyć m a n a a t .  
Obecnie został w ybrany ponownie, otrzymawszy 3.093 
głosy. Kontrkandydat, narodow y  dem okra ta  inź. Kost- 
kiewicz otrzymał 936 głosów.

Przy wyborze z okręgu brzeżańskiego w miejsce 
śp. m in is tra  Zaleskiego został w ybrany po s łem  prot. 
Bronisław D e m b i ń s k i ,  konserwatysta, otrzymawszy 
3 077 głosów. Mik. Zajączkowski, Ukrainiec, o trzym ał 
749 głosów, a dr  Jakób Horowitz (gew ałt-radykał) 366.

W ęgrzy do młodzieży polskiej. Sekcya Karpackiego 
Związku w Preszowie nades ła ła  do naszej R edakcyi 
odezwę z prośbą  o opublikowanie tejże.

Odezwa, pow ołując się  na  tradyeye historycznej
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jak ie  przez szereg wieków oba  te  narody  łączyły, wzywa 
młodzież polską do nawiązania stosunków, a tem samem 
do liczniejszego zwiedzania północnych Węgier. W tym 
celu, aby naw et n iezamożnym uczniom ułatwić, zorga
n izow ała  Sekcya Zw. Karp. w Preszowie „Gospodę" 
możliwie najtańszą, jak również bezpłatne przewodnictwo

w Tatry . Odezwa zwraca się dalej z prośbą , abv w po. 
dobny sposób studenci węgierscy na s tron ie  polskiej 
doznali poparcia.

Adres, pod którym interesow ani zechcą się zwra
cać, b r z m i : „A. M. Karpategyeslilet Eperjesi Osztalyanak^ 
Eperjes, T ó -u tca  36. szam.

Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

DACHÓWKA A S « E S T C
zup e t n te ogn iolrwaTa, lekka, 
piękna, nie wymaga reparacyt

A S B I T

KOSZTORYSY 
W Z O R Y  f  
C E N N IK I [
za. podaniem 
d to p ó śe t 1
Kalerticu 
l  Kroku) u i
K R A K Ó W  -  55

m m i u Ł W

FABRYKA-ŁUPKU 
ASBfSTOWEGO 
V A S  B  I T «
S p ó ł k a  x ogr. p .

K R M Ó W

s t a r o w i ś l n a

OSTRTECAAY 
PRZED  NAŚLA- 
P Q W b CTWEK\
U W A Ż A Ć  
NA NAZW Ę:

"ASBIT-
55 -K R A K Ó W

E ksp o zy tu ra  : L w ó w  ul. S yks tu ska  3 8 m7—3

KAjŚDBGO CZASU
znajdą w ym ow ni i sumienni panow ie  i panie w y s o k i  
z a r o b e k ,  g łów ny lub poboczny , przyjmując nasze 

zastępstwo. Szczegóły darmo.

K sięg arn ia  W yd a w n icza  P o lska , Poznań
P o s e n ,  S c h l ie s s f a c h .  5—6

P rzy  zam ów ien iach prosimy pow o- 
=  ływ ać  się  na og łoszenia =

„ G a z e t y  P o d h a la ń sk ie j" .

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA  
KAZIMIERZA TETMAJERA,

książeczk a , w ydana staranieir K om itetu  
W ykon aw czego  I. Zjazdu Podhalan. Jest 
do nabycia w  A dmińi s trący i „G azety  
P odhalańsk iej"  po cenie 30 hal. Z prze
sy łk ą  35 hal. :____. —

Oo my *fi jedni?
Książeczka o stosunkach narodow ościow ych na Sp iżu  i O raw ie jest 

do nabycia w  Adm inistracyi »G azety Podhalańskiej«.
Cena za egzem plarz 20 hal- z przesyłką 25 hal, 27 . 45 —

SPÓŁKR HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
TELEFON Nr. 3. - Stow . zarejestr. z ogr. poręką. TELEFON Nr, 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI
TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , CHRAMCÓW KI 1 KRUPÓW KI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. PO L E C A : F A B R Y K A  W O D Y  S O D C W E J .
to w ary  ko lon ia lne , c u k ry  i d e l ik a te sy  —  s ta re  w in a  k u racy jn e ,  w ódki i k o n ia k i  —  k o n se rw y  
i wszelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  wycieczki — g a lan te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i pe rfum y . N a jw ięk szy  
sk ła d  p rzyborów  i u b r a ń  do tu rys tyk i ,  ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  i p rzy b o ry  
do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = = = =  H U R T  O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = = = = = 4 =
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W O K O C TM IE  I T E N C Z Y N K U .
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B I L A N S
P O W IA T O W E J  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  N O W Y M  T A R G U

z d n i e m  31. g r u d n i a  1913 r .

S T A N  C Z Y N N Y Koron hal. Koron hal.

K a s a ................................................................... 30884 12
Pożyczki h ipoteczne . . . . 1898992 27
W eksle w p o r t f e l u ....................................... 1048550 42
W eksle w procesie  ■ - 163046 10
Zaliczki na zastaw  pap ie rów  wart. 80425 —
R achunek  czekow y w Pocz. Kasie Oszcz. 5208 80
Dłużnicy z rachunku  różnych 2841 77
Koszta p r a w n e ................................................ 2584 75
Rachunek żyrow y w Bku austr. w ęg  • 697 03
Zaliczki na p ł a c e .......................................... 1150 —

R u c h o m o ś c i ................................................ 4000 —
D epozy ta  w papierach . . . . 24845 33
Efekta przyjęte w zastaw 119427 65 144272, 98
O dsetki z a l e g ł e ...................................... 74615 48
O dsetk i od  weksli w reeskoncie ■ 383 41
Pokrycie funduszu  reze rw o w eg o  • 134333 35

. 3591985 48

N o w y Targ, d n ia  31. g r u d n ia 1913.

Dyrekcya Powiatowej Kasy oszczędności w Nowym Targu 

Dr. B ed n a rsk i Jan Lgoćki A leksan der  R a jsk i  Józef. 

Komisarz rządowy, 

G rodzick i W ładysław
c. k .  S ta ro s ta .

S T A N  B I E R N Y Koron hal. Koron hal.

Wkładki oszczędności • . . . 3007591 51
Reeskont weksli . . . . . 70725 —
Lom bard papierów  w artościow ych 148000 —
Bank k r a j o w y ................................................ 3097 19
Wierzyciele z rachunku różnych • 18146 40
Rachunek bieżący fund. rezerw. 11470 81
Odsetki p o b ran e  na rok 1914 18469 16
Właściciele dep o zy tó w  i efektów

przyjętych w zastaw 144272 98
Zysk z roku 1912 ...................................... 13850 12
Fundusz  rezerw ow y • 134333 35
Zysk za rok 1913

-
22028 96

3591985 48

Stan isław  K ara fia t
b u ch a lte r .  3— 3

Komisya kontrolująca:

Dr. E rn es t Geissler W rocławiak Piotr.
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w yk on an y  bardzo artystycznie 
w  4 kolorach 52—35 opuścił pras£

Cena Kor. 2'

Zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Księgarnia "Podhalańska

Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.

 1
Drukarnia k Borka w Nowym Targu.

i


